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Maria - Marianna MO JŻUK z d. GOŁOS córka Aleksandra 

i Elżbiety z d. Strzemie:' - Strzemi^H-ska. Urodzona 

12 października 1910 roku w Hryniewszczyźnie-Para- 

fianow®' woj. Wileńskie. Mężatka, emerytowana 

nauczycielka, wykształcenie wyższe /W .S .N /. 

Zamieszkała ,02-594 Warszawa

telefon

Do ZWZ-AK wstąpiłam w Wilnie w styczniu 1942 r. Zaprzysię­

żona zostałam przez „Bołtruka" nieznanego mi z nazwiska, który 

był organizatorem tzw. „Bazy kontaktowej" w Wilnie ul.Artyleryjska. 

Zostałam jego łączniczką i kurierką /punkt kontaktowy na teren 

Okręgu Wileńskiego AK dla łączności z partyzantką na terenie 

Minszczyzny. Jeździłam do Nieświeża, do Stołpców, do. Lidy i innych 

miejscowoś ci.

W niemieckie dokumenty podróży byłam zaopatrywana jako 

inspektorka do spraw dzieci Zarządu Miejskiego w Mińsku, którego 

burmistrzem był/Wacław Iwanowski. Tam byłam funkcyjnie zatrudniona.

W Mińsku w końcu 1942 roku zostałam aresztowana., przebywałam 

w więzieniu do początku 1943 r . , skąd zbiegłam przy pomocy Akowcóv/.

Wróciłam do pracy konspiracyjnej w „Bazie kontaktowej" 

w Wilnie. W walkach o Wilno w akcji „Ostro-Bramy" w lipcu 1944 roku 

byłam ranna i wycofałam się po a k c j^ z  Oddziałów Wilnie, Otrzymałam 

rozkaz przedarcia się do Warszawy. W końcowych dniach lipca 1944 roku 

znalazłam się w Warszawie na Żoliborzu, Y/ czasie Powtania Warszawskieg< 

brałam udział jako sanitariuszka, będąc jeszcze sama ranna w rękę.

Po upadku Powstania Warszawskiego znalazłam się w Kampinosie 

w szpitalu na Krogulcu. Przeszłam parodniową rekonwalescencję /oczy­

szczenie rany/ pod opieką doktora Kleszczyka i sanitariuszki ps.Jadzia
.

vel Jadwiga Blizna. Tę sanitariuszkę znałam jeszcze ze swej działal­

ności wileńskiej. Zajmowałam się rannymi w tym szpitalu polowym.

W zgrupowaniu „Kampinos", gdzie od przyjścia ^Warszawy bałam znana 

pod ps. „Teresa",
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Po zbombardowaniu kwatery dowództwa w Wierszach - w sytuacji 

wycofywania się oddziału partyzanckiego - udałam się w końcu września 

1944 roku do Koniecpola, gdzie przebywałam do wejścia Armii Czerwonej.
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j 01 b ;G wstępie chciałabym sprostować jedną rzees* W której' z wypo-

i /

P W-
wiedzi usłyszałam, że -rof. Iwanowski posiadał brof w chwili, gdy do 

nieco strzelano* pro/n z całą nocą podkre'!!*', żo 'rofesor nigdy nie 

nosił prsy sobie broni. Podczas mojej by tno.' ci w I irsku zapytałam 

kiedyś Irof. Iwanowskiego .wprost: „Dlaczego pan profesor nie chodzi 

z bronią?" W odpowiedsi usłyszałam „Wigdy nie chodziłem i chodzić nitf ||| 

bodę* Je li mają lnie zabić, to mnie zabiją nawet wtedy, kiedy będo 

posiadał broii*.

I jeszcze jedna refleksja, jaka mi się w tym miejscu nasuwa*

Otóż prof* Iwanowski nigdy nie robił żadnej różnicy miodzy Białorusi­

nami zachodnimi /„zapadnilooi"/ i wschodnimi /„wostoeznikrni"/*  Cd 

samego początku zwróciłaś uwagę na ten szczegół*

Co do mnie, to tuż przed wybuchem wojny byłam nauczycielką 

w Wilnie i należałam do Przysposobienia ojakowego Kobiet. Język  biało­

ruski znałaa kwietnie, ponieważ był to język obowiązkowy w Seminarium 

nauczycielskim* A zresztą urodziłam się i wychowałam na tzw* Kresach 

' schodnich*

w początkowym okresie po wybuchu wojny wchodziłam w skład basy 

kontaktowej l:urierów i łączników ZW5-A& w Wilnie /pseud* „Teresa”/*  

Szerzej nic będę si-" rozwodziła na ten temat, gdyż nie jest on bez­

pośrednio związany z interesującą nas sprawą, usiałam oię oczywi cie 

gdzier foroalnie zatrudnić, ale w basie nie chciano, abym podjęła 

prac vi linie*

wykorzystując swoją znajoma'?' z prof. Iwanowskim na gruncie 

towarzyskim,, jeszcze przed 1939 rokiea, zwróćiłsn się do niego z pro bą 

o poooc w znalezieniu pracy* Wkrótce zostałam zatrudniona w ifsku jako

inspektorka do spraw dzieci w urzędzie zajmującym się domami dziecka, 
t

przedszkolami, żłobkami ttp* Przyjęłam tę pracę, która polegała głównie 

na zajmowaniu się sprawami bytowymi tych dziedi* Przyjmując nnie do prac  ̂

prof* Iwanowski zwrócił sio z prorbą, obym odbyła jeszcze rozmowę z ko­

mendantem policji białoruskiej w i '.olsu, niejakim Sakowiczem*

W trakcie przeprowadzonej rozmowy komendant Sakowicz poinformo­

wał mnie, że często b dę musiała wyjeżdża?" w teren, że zawsze bę%
tf

wyposażona w „doić mocne," papiery, tali, że będę się mogła zapuszczać
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dość daleko', aa pod Smoleś sk, itebak, ?!onel itd ., w poszukiwaniu 

miejocowości, w których trzOba będzie nie.' 6 ponoć osieroconym, bez- 

dcranym dz leć. Ci en. Ale w zamian aa to, nadmienił konendant, miałam 

informować policję mińską o lokalizacji miejscowej partyzantki 

radzieckiej, i w ogóle o nastrojach niejocov?ej ludnouci. ;~ie muszę 

chyba dodawać, że był to człowiek całkowicie oddany współpracy 

z gestapo.

Szłam na tę rozmowę częściowo przygotowana przez prof .Iwano­

wskiego, który z góry mnie uprzedził, że rozmowa z komendantem Sakowi­

czem do niczego mnie nie zobowiązuje* Kogę go wysłuchać, ale nie muszę 

go słucha'• Przyjęłam to wtedy do wiadomości*

Ponieważ będę się skracała, nie widzę potrzeby wyjaśniania 

wielu spraw* Ktor z panów zapytał, w jaki sposób prof* Iwanowski 

pomógł mi w ucieczce z więzienia* Otóż w tym czasie zastępcą konendanta 

Sakowicza był niejaki -zawiei, człowiek współpracujący z podziemiem AK* 

Ciedyś w rozmowie prof* Iwanowski powiedział mi, że w stosunku do 'za- 

wiela mogę być szczera i to, co ni Szawiel będzie zlecać, żebym wykonałi 

Po moich kilkakrotnych wyjazdach w teren, po powrotach z których nie 

skontaktowałam się ani razu z Sakowiczem, padło na mnie podejrzenie, 

że być może jestem szpiegiem polskim. Panas na mnie do gestapo złożył 

Sakowicz, który zaciął mnie wcześniej rozpracowywać, co mi było wiadome 

Pewnego dnia, wieczorem, zjawili się w moim mieszkaniu gestapowcy. 2o3t< 

łan aresztowana i osadzona w więzieniu miii skin, starym więzieniu wybudo­

wanym jeszcze za carskich czasów. Uadzór więzienny wywodził sio z luozi 

różnych narodowości - Białorusinów, Litwinów, Łotysz ów, najmniej było

17 i  GOCÓW*

0 fakcie mojego aresztowania dowiedział się Szawiel, który 

już wcześniej wiedział o mnie dosyć dużo* On też bezpośrednio zorganizo* 

wał moją ucieczkę z wiezienia* Którego! dnia, o godzinie czwartej rano, 

wszedł do celi strażnik, kazał mi zabierać wszystko, co maf* i opuś cić 

celę* Odpowiedziałam, że nie mam butów /buty wiośnion zabierano/* Pzuci 

ni jakieś stare buty, które przyniósł ze sobą i kazał natychmiast wycho
♦

dzić. Byłam przygotowana na to, że idę na rozstrzelanie, bo egzekucje 

odbywały sic tam codziennie. Wyprowadzona zostałam na podwórko wif zieńn 

gdzie już była zebr ona pewna grupa żydówek. Strażnik pchnął mnie do 

szeregu, w chwilę póiniej narzucił na mnie brezentową pałatkę, jakie
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nosili 3traźnicy.

Wyprowadzono nas wszystkie poza obręb więzienia, Jak się okazało, 

•do pracy przy odgruzowywaniu Ilirska /miasto było bardzo zniszczone/,

Kiedy już byłyźmy prowadźcie do pracy, podszedł do ranie ton sam strażnik 

/narodowości łotewskiej/, kazał mi się cofhąś do tyłu i pokrótce okreś­

lił miejsce, gdzie miałam sic ukryr w ruinach zburzonego domu. Odpowie­

działam mu na to po rosyjsku czy po' ,białoru3kus „lliemcy kazali ci mnie 

zlikwidować • Ja skoczę w ruiny, a ty mi strzelisz w plecy?” Zaprzeczył 

energicznie i został ze mną w tyle, a dwóch pozostałych strażników 

odeszło z grupą więźniarek żydowskich. ■ chwilę później pchnął urnie 

w kierunku pobliskich ruin. Ham czekali już na mnie dwaj ludzie w mundu­

rach policjantów białoruskich, obaj współpracujący z A". Zostałam prze­

prowadzona w odpowiednie miejsce na peryferiach Mińska* Jeszcze tej- 

samej nocy umieszczono* mnie w samochodzie wiozącym zboże do "om a. _ 

Ukryta pod deskami, dotarłam bezpiecznie. do celu podróży. To lilaka już 

potem nie wróciłam.

tloże wypada powiedzieć kilka słów o strukturze organizacyjnej 

władz okupacyjnych na Białorusi i w samym l ińsku. Z ramienia centralnych 

władz hitlerowskich w Berlinie pieczę nad wszystkimi zajętymi terenami 

wschodnimi czyli tzw. Ostlandem sprawował’Rosenberg* Całą Białorusią 

zarządzał faktycznie Komisarz Generalny Wilhelm Kube /zginął później 

w wyniku zorganizowanego na niego zamachu/. Hatcmiast w samym ! ii sku 

niepodzielnym władcą był szef miejscowego gestapo Eybiger, jeźli się nie 

mylę w randze majora. Cd jego decyzji zależało faktycznie wszystko 

/  każdy podpis, każdy stempelek, każda pieczątka/. Burmistrzowstwo 

sprawowane przez prof. Iwanowskiego było wyłącznie funkcją administrar- 

cyjną, prawie na wszystko musiał uzyskać zgodę szefa gestapo, stosunki 

między prof. Iwanowskim i nyblgerom układały się doćć poprawnie. W zamian 

za przekazywane llienccm atrakcyjniejsze produkty żywna'ciowe, pochodzące 

z transportów docierających do llińska, prof. Iwanowski zdobywał upragnio­

ne podpisy, zezwolenia itp.

ińsk£ był w tym czasie miastem głodującym, ywnoźt trzeba było 

sprowadzać z majątków i folwarków znajdujących się na terenach Białorusi 

Zachodniej, a nawet Litwy /m .in. z rejonów i Ina, Lldy i Cszmiany/. 

Tajczęźciej, a właściwie prawie zawsze, przewożono produkty żywnościowe 

samochodami. 0 każdym przewidzianym transporcie infomował mnie wspom-
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niany 'izawiel. Kogłam się wtedy przy okaz ji zabra-' do okrelonyeh miej­

scowo: ci i w ton son sposób wrócić do T i? ska. Czasami wyruszał w teren

wyjazdową starałam się wykorzystać dia nawijania kontaktów z własną 

organizacją konspiracyjną AK.

racojąo do głównego tematu dzisiejszego spotkania mogę dodać, 

że prof. Iwanowskiogo znałam jeszcze sprzed wojny, w okupowanym Kirisku 

stykałam się z nim wielokrotnie* Tie potrafię wskazać- ani jednego przy­

padku, w któiym by Profesor komuś zaszkodził. Jeśli nie pomógł, jeśli 

nie obronił, to na pewno nie zaszkodził. Wielu Polakon i Żjjtdom wydawał 

legitymacje potwierdzające narodowość białoruską. Wydawanie takich 

dokumentów było ze mną uzgadniane.

Kiedyś prof. Iwanowski wydał mi specjalną przepustkę uprawnia­

jącą do wielokrotnego wchodzenia na terem getta mińskiego. 7 gotfcie 

znajdowało się wtedy bardzo dużo osieroconych dzieci polskich przywie­

zionych z ilna. Często udawało mi sio wyprowadzić z getta niektóre 

dzieci, zarówno polskie, jak i żydowskie. Każde z wyprowadźonych dzieci 

otrzymywało fikcyjny akt urodzenia, wydawany przez wtajemniczoną cz^ść 

duchowieństwa katolickiego i prawosławnego, dzięki czemu mogło już 

uchodzić za dziecko białoruskie.

arto może jeszcze doda', że prof. Iwanowski zorganizował 

w Mińsku zjazd nauczycieli z kuratorium wileńskiego, w którym ja również 

uczestniczyłam. Głównym tematem obrad była oprawa wprowadzenia do języka 

białoruskiego alfabetu łacińskiego* Zastanawiano się też nad możliwo cią 

otwierania na Białorusi szkół z językiem wykładowym białoruskim. ITa 

Zachodnim terenie Białorusi, gdzie mięsaka wielu Polaków, być może 

wprowadzony będzie język polski, ale tylko częściowo. tym duchu prze­

mawiał na zjeździć sam prof. Iwanow nici. V7 ostatnim okresie sprawowania 

funkcji burmistrza zaczął on tracić zaufanie u 'Tiemców, ale szerzej nie 

potrafię nic więcej na ten temat powiedzieć.
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24 czerwca 1993 r. zmarta po ciężkiej chorobie

Ś. t p.

MARIA MOJŻUK
z d. GOŁOS

Kapitan Armii Krajowej ps “Teresa" członek 

organizacji P.W.K.uczestnik walki zbrojnej 

o niepodległość ojczyzny, wieloletnia nauczycielka. 

Odznaczona odznaczeniami bojowymi, 

państwowymi i resortowymi 

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione 

28 czerwca 1993 r.o godz. 12.00 w kościele 

św. Piotra i Pawła Warszawa Pyry po którym nastąpi 

wyprowadzenie na cmentarz miejscowy 

0 czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu 

mąż, bracia, synowie, synowa, wnuki i przyjaciele
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